
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
Tora XXXIX. 
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Warszawa, dnia 19 maja (1 czerwca) 1901 r. Aś 22. 

O ubezpieczeniu pracowników fabrycznych. 
(Dokończenie; p. Ara 20 r. b., Str 177). 

, Szwec/a. P o d ług ich latach wa lk i parlamentarnej, wpro­
wadzone zostało w Szwecyi prawo o obowiązkowem ubezpie­
czeniu robo tn ików. W myśl opracowanych norm, robotnik, 
w razie całkowitej niezdolności do pracy, otrzymuje 300 ko­
ron renty, w razie zaś śmierci robotnika pozosta ła po n i m 
wdowa pobiera 120, a każde z dzieci do lat 15-tu życia — 60 
koron. Ca łkowi ta suma w y n a g r o d z e ń nie może b y ć wyższa 
nad 300 koron. 

Francya Odmienne nieco stanowisko od p a ń s t w wzmian­
kowanych zajęła w omawianej sprawie Francya . O i le 
w p a ń s t w a c h pochodzenia ge rmańsk iego , ubezpieczenie pań ­
stwowe da ło się p r z e p r o A v a d z i ć bez szczególnych t rudnośc i , 
0 tyle we F r a n c y i warstwy spo łeczno-konse rwa tywne silny 
s tawiają opór wszelkiemu uregulowaniu sprawy. W paździer ­
n i k u 1884 r. przedstawiono po raz pierwszy Izbie deputowa­
nych projekt prawa. P o d ł u g projektu tego fabrykant odpo­
wiedzialny jest w zasadzie za uszkodzenie, k t ó r e m u podlega 
robotnik, z wyją tk iem tych w y p a d k ó w , w k t ó r y c h powodem 
jest siła wyższa lub też w y r a ź n e przewinienie robotnika. 
Ca łkowi ty projekt sk łada ł się z 10-ciu a r t y k u ł ó w i po pierw -
szem czytaniu zakończy ł swój k r ó t k o t r w a ł y żywot . 

W r. 1S85 ówczesny minister handlu, R O U V I E R , wniós ł 
do izby deputowanych projekt prawa o ubezpieczeniu robo­
tn ików. W myśl tego projektu, k t ó r y nie o t r zyma ł sankcyi 
prawodawczej, pracownicy i robotnicy mie l i ponos ić w ró ­
w n y c h częściach koszta ubezpieczenia. W r. 1886 p o w s t a ł 
nowy projekt ministra L A C K R O Y ' Ą i jednocześnie wniesiony 
został do parlamentu kontrprojekt znanego cz łonka prawicy, 
hr. DE M U X ' A , k tó ry zamiast przeds iębiercy osobiście odpo­
wiedzialnego, proponuje korporac} r ę zawodową, jako gwaran-
cyę w y p ł a t y na leżnego odszkodowania. P rzys tąp ien ie do 
korporacyi nie jest obowiązkowem, lecz fabrykanci nie przy­
s tępujący d o niej, biorą na siebie ca łkowitą odpowiedzia lność 
w razie kalectwa i obowiązani są do złożenia war tośc i renty 
skapitalizowanej, j aką w k a ż d y m wypadku powinni opłacać . 
Projekt przewiduje t rzy rodzaje w y p a d k ó w : 1) z w i n y fabry­
kanta, 2) z powodu siły wyższej lub też z w i n y robotnika 
1 3) ż powodu złej wo l i tegoż . AV pierwszych dwu wypadkach, 
robotnik otrzymuje wynagrodzenie bezwarunkowo, przyczem 
wielkość wynagrodzenia tego określa komisya, z łożona z i n ­
żyn ie ra i lekarza. Obydwa projekty u p a d ł y . W r. 1890 m i ­
nister J U L E S R O C H E wniós ł nowy projekt, k t ó r y dozna ł losu 
poprzednich, poczem jak z rogu obfitości p o s y p a ł y się w la­
tach n a s t ę p n y c h naj różnorodnie jsze p o m y s ł y R I C A R D ' A , R I ­
C H A R D ^ , D I O ^ A i wielu innych. 

K o m i s y a pracy, is tniejąca przy Izbie deputowanych, 
zaję ła się rozpatrzeniem wszystkich wniesionych p ro jek tów 
i na ich podstawie opracowała nowy projekt pośredni , k t ó r y 
b y ł p rzy ję ty w czerwcu r. 1893 przez Izbę deputowanych. 
W prawie tem przep rowadzoną zos ta ła zasada ubezpieczenia 
obowiązkowego. Odszkodowanie obowiązuje w tych ty lko 
wypadkach, k tó re pociągają za sobą więcej niż 4-rotygodnio-
wą niezdolność zarobkowania. Ubezpieczenie uskutecznia się 
za poś redn i c twem izb syndykalnych, przyczem prawo p o z A v a -
la k a ż d e m u fabrykantowi b rać ubezpieczenie na własne ryzyko . 
Z a k ł a d y przemys łowe, posiadające wzorowe urządzenia ochron­
ne, korzysta ją z obniżki premium ubezpieczeniowego o 30£. 
Odszkodowanie za k a ż d y dzień może być r ó w n e zarobkowi 
dziennemu robotnika, a w razach wy ją tkowyeh może b y ć 
o po łowę zmniejszone. Lecz i ten projekt, z powodu opozy-
cy i Senatu, nie uzyska ł sankcyi prawodawczej. 

Anglia. Najrozmaitsze stowarzyszenia prywatne, po­
śród k t ó r y c h znane są powszechnie t. zw. „ T r a d e s U n i o n " , 
sięgają jeszcze w czasy ub ieg łych wieków i po dzień dzisiej­
szy s tanowią w A n g l i i jedno z na jważnie jszych źródeł samo­
pomocy robo tn ików. Po łożen ie jednak finansowe tych związ­

ków i kas pomocniczych jest bardzo krytyczne, zwłaszcza 
z powodu wciąż zmniejszającej się stopy procentowej. 

W paźdz ie rn iku 1 8 9 4 r. u tworzoną zos ta ła w B i r m i n ­
ghamie l iga emerytalna, z zamiarem połączenia w j edną całość 
wszystkich s towarzyszeń is tniejących. B r a k jednak dosta­
tecznych funduszów obniża znacznie p r ak tyczną doniosłość 
instytucyi , opartej na samopocy. 

W k r ó t c e po utworzeniu l i g i emerytalnej wys tąp i ł z pro­
jektem ubezpieczenia na s ta rość C H A M B E R L A I N , p roponu jąc , 
by kasa p a ń s t w o w a ponosi ła po łowę kosz tów. 

Co się tyczy ubezpieczenia od w y p a d k ó w nieszczęśli­
wych, to w sprawie tej, o ile idzie o w y n i k i praktyczne, zdzia­
ł ano dotychczas w A n g l i i bardzo mało . Powszechnie wśród 
sfery f a b r y k a n t ó w u z n a w a n ą jest teorya, w e d ł u g które j ro­
botnik, poświęcając się pewnej pracy p rzemys łowej , bierze 
tem samem na siebie ryzyko, jakie praca w danym zawodzie 
za sobą pociąga. T o też na olbrzymią skalę praktykuje się 
w A n g l i i zwyczaj zawierania przy najmie kontraktu, na k t ó ­
rego podstawie robotnik zmuszony jest zrzec się wszelkich 
pretensyi w razie wypadku. Prawo z r. 1 8 8 0 w p ł y n ę ł o co­
kolwiek na osłabienie tego zwyczaju. O krok dalej posuną ł 
się GLADSTONE, k t ó r y w r. 1 S 9 3 wniós ł projekt prawa o od­
powiedzia lności p r acodawców. Projekt ten w y d o s t a ł się 
szczęśliwie z Izby gmin , lecz w Izbie lordów został uzupe ł ­
niony tak imi dodatkami, że s t raci ł wszelką r acyę by tu i tem 
samem nie zosta ł wprowadzony w życie. Natomiast sprawa 
posunę ła się cokolwiek w r. 1 8 9 4 , kiedy przeprowadzano 
prawo o sposobie meldowania w y p a d k ó w nieszczęśl iwych, 
a k tó re u ł a tw ia robotnikom samo dochodzenie strat. 

W 1 8 9 5 r. C H A M B E R L A I N , wraz z k i l k u innymi , wniós ł 
do parlamentu projekt prawa o wynagrodzeniach, zbyt poło­
wiczny w osnowie swej; ubezpieczenie nie jest tu obowiązko­
wem; odszkodowanie osiąga się drogą sądową; zamiast rent 
projekt ten wprowadza k a p i t a ł y jednorazowe, k tó rych naj­
wyższa norma wynosi t rzykrotny zarobek roczny robotnika 
i t. d., lecz i ten projekt pozosta ł nieurzeczywistniony. 

Belgia. Nie lepiej rzecz się przedstawia w Be lg i i , gdzie 
od lat wielu toczy się zawzię ta walka parlamentarna pomię ­
dzy dwiema partyami. Pierwsza, prawna, k tóre j w y b i t n y m 
przedstawicielem jest SAINETELETTE, żąda prawodawczego 
uregulowania kwes ty i i wychodzi z założenia, że przeds ię-
bierca odpowiedzialny jest za bezpieczeńs two swego robotni­
ka , zaś druga jest za systemem ubezpieczeniowym. 

Nie wda jąc się w dalszy opis p ro j ek tów i prac przeds ię­
branych w rozmaitych p a ń s t w a c h europejskich, pozwolę so­
bie obecnie p rzeds tawić w ogó lnym zarysie stan obecny da­
nej sprawy. P o d t y m wzg lędem podziel ić m o ż e m y kraje 
europejskie na cztery grupy: 

Do pierwszej, o ubezpieczeniu ca łkowi t em i obowiązko­
wem, należą: Niemcy, Aus t rya , Norwegia, F in l andya , W ł o ­
chy i Szwajcarya; do drugiej, o ubezpieczeniu częściowo obo­
wiązkowem należą: F rancya (upezpieczenie s łużby morskiej) 
i Belg ia (ubezpieczenie górn ików) ; do trzeciej o ubezpiecze­
n iu n ieobowiązkowem należą: Francya , A n g l i a i Dania . Do 
grupy czwartej — pozosta łe p a ń s t w a , w k t ó r y c h ubezpiecze­
nia p a ń s t w o w e g o niema wcale. 

Rossya. Część prawodawstw, o k t ó r y c h mówi l i śmy do­
tychczas, t rzyma się systemu ubezpieczenia p a ń s t w o w e g o : 
pracodawcy za robo tn ików swych płacą premium, a w razie 
wypadku ubezpieczeni o t rzymują odszkodowanie. W i d z i e l i ­
śmy także , że istnieje inny jeszcze sposób, przez k t ó r y p a ń ­
stwo stara się dojść do tego, aby robotnik, straciwszy zdro­
wie przy pracy, o t r z y m a ł odszkodowanie i m ia ł w ten sposób 
byt zapewniony. Polega ono na tem, że prawo nakazuje fa-
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brykantowi płac ić r en t ę lub k a p i t a ł jednorazowy k a ż d e m u 
robotnikowi, k t ó r y w jego zakładz ie u leg ł wypadkowi . Obo­
wiązek dostarczenia dowodu w procesie ciąży na żądającym, 
tak więc i robotnik, k t ó r y domaga się odszkodowania od pra­
codawcy, musi dowieść w i n y jego lub jego p o d w ł a d n y c h , co 
jest nieraz bardzo trudnem i często un iemożl iwia uzyskanie 
w y r o k u przychylnego. Przepisy, zwalniające robotnika od 
obowiązku dowiedzenia winy pracodawcy, są dla niego nie­
zmiernej wagi , g d y ż pozwalają m u prawie zawsze żądać od­
szkodowania, gdy wskutek wypadku utraci zdrowie przy pra­
cy, chociażby nie by ło w tem w i n y pracodawcy. 

D o tego celu dążył projekt byłego rossyjskiego minis tra 
skarbu WISZNIEGRADZKIEGO, Z r. 1889. Miał on na celu z je­
dnej strony zapewnienie poszkodowanym, lub i ch spadkobier­
com, pewne, w k a ż d y m wypadku ściśle określone odszkodo­
wanie, zaś z drugiej strony uwolnienie f a b r y k a n t ó w od nie­
s łusznych i przesadnych żądań robo tn ików. Projekt ten 
u p a d ł , z powodu opozycyi m i n i s t r ó w sprawiedl iwości , spraw 
w e w n ę t r z n y c h , dóbr p a ń s t w a i komunikacyi . 

D . 27 marca 1893 r. obecny minister skarbu "WITTE, 
wniós ł do R a d y P a ń s t w a nowy projekt, w myśl k tó r ego fa­
brykant odpowiedzialnym jest za k a ż d y wypadek, o ile nie 
dowiedzie, że nieszczęście spowodowanem zostało przez siłę 
wyższą, lub też złą wolę poszkodowanego. Projekt ten 
u w z g l ę d n i a przytem nietylko robo tn ików, lecz i wszystkich 
u r z ę d n i k ó w fabrycznych. P o d ł u g projektu tego, w razie j a ­
kiegokolwiek wypadku, nas tąp ić powinna przedewszystkiem 
p r ó b a polubownego za ła twien ia sprawy; po lozb ic iu się zaś 
wszelkich uk ł adów, sprawa może przejść na d rogę rozjemczą. 
I n s t a n c y ą tą ma b y ć w danym wypadku is tniejący w każdej 
gubernii u rząd do spraw fabrycznych. Projekt, o k t ó r y m 
mowa, różni się zasadniczo od innych tem szczególnie, że 
stawia wszelkie choroby zawodowe na r ó w n i z wypadkami . 

Nie wchodząc w zbytnie szczegóły projektu ministe-
ryalnego, pozwolę sobie p rzy toczyć tu te ty lko paragrafy 
projektowanego prawa, k tó re cha rak te ryzu ją należycie całość. 
Właścic ie le fabryk, w a r s z t a t ó w kolej owych i t. p., kopalni , 
j ak również przeds iębiercy budowlani , bądź to rząd, miasto, 
gmina, towarzystwo lub osoba prywatna, są odpowiedzialni 
materyalnie w razie śmierci , niezdolności do pracy, choroby 
zawodowej, spowodowanych podczas zajęcia w danem przed-
s iębiers twie . Pracodawca zwolniony zostaje od wszelkiej od­
powiedzia lnośc i w razie, gdy p rzyczyną wypadku nieszczęśli­
wego jest: 1) siła wyższa , 2) p rzes tęps two osoby nienależą-
cej do p rzeds ięb ie r s twa i 3) zła wola osoby poszkodowanej. 
W razie wspólnej winy pracodawcy i pracownika, ustano­
wiona norma renty, może b y ć zmniejszoną do 3 / 4 , a nawet 
i do po łowy . O k a ż d y m wypadku przedsiębiorca obowiąza­
ny jest bezzwłocznie zawiadomić pol icyę, k tó ra sporządza 
p ro tokó ł , p o d ł u g okreś lonych form. Norma odszkodowania 
zależną jest od rozmiaru szkód poniesionych i oblicza się pro­
centowo, na podstawie ostatniorocznego zarobku ś redn iego . 
Jeże l i wypadkowi ulega n iepełnole tn i , natenczas obliczona 
d l a ń renta obowiązuje aż do dojścia poszkodowanego do peł­
noletności , poczem oblicza się ją na podstawie za robków 
ś redn ich dla osób doros łych w tej ga łęz i p r zemys łu . Na jwyż ­
szy zarobek roczny, s łużący za n o r m ę do określenia renty, 
wynosi 1200 rub. W razie śmierci poszkodowanego otrzy­
muje pozos ta ła rodzina, oprócz 20 rub. na koszta pogrzebu, 
nas tępu jące wynagrodzenie, w postaci renty: wdowa lub też 
wdowiec, o ile t enże ze w z g l ę d u na stan swego zdrowia, za­
r o b k o w a ć nie może, 30% pensyi zmar łe j osoby; k a ż d e z pozo­
s ta łych dzieci 15, zupe łne zaś sieroty po 20 — w obu wy­
padkach do ukończen ia 15-tu lat; wreszcie każde z rodz iców 
po 15^. Wymien ione renty nie mogą wynos ić więcej nad 
60% ostatniorocznego zarobku ś redniego osoby zmar ł e j . R e n ­
ta za zgodą fabrykanta może być zas tąpiona w y p ł a t ą jedno­
razową sumy, k tó ra w zasadzie nie powinnaby p rzekraczać 
6-krotnej pensyi rocznej poszkodowanego. 

Statystyka. Austrya. K r a j ten posiada 7 z a k ł a d ó w ubez­
pieczeniowych, k t ó r e obejmują 224307 przeds iębiers tw; liczba 
osób korzys ta jących z ubezpieczenia—1900000. W y p ł a c o n o 
o d s z k o d o w a ń 5400000 marek. Osoby korzys ta jące z w y p ł a ­
conych sum: 27144 okaleczonych, 2517 wdów, 4325 dzieci 
i 382 rodziców. 

Włochy. L i c z b a osób ubezpieczonych wynosi 1500 000; 
w p ł y w y i wyda tk i kasy około 11 mi l ionów l i rów. 

Belgia. Ubezpieczeniu podlega około 120 000 gó rn ików. 
Niemcy. O rozmiarach ubezpieczenia p a ń s t w o w e g o od 

w y p a d k ó w nieszczęśl iwych w t y m kraju dają pojęcie n a s t ę ­
pujące l iczby, zaczerpnię te ze sprawozdania za r. 1898: związ­
k ó w zawodowych by ło w t y m roku 113, l iczba osób ubezpie­
czonych dos ięgła 16 700000, kasa mia ł a w p ł y w u 75000000 
marek, wyp łacono odszkodowań 71 700 000 m. Z osób, k t ó r e 
k o r z y s t a ł y z sum wyp łaconych , by ło : 430000 okaleczonych, 
41000 wdów, 72000 dzieci, 2500 rodziców. W y d a t k i kasy 
w dziale ubezpieczeń od w y p a d k ó w nieszczęśl iwych dzieli ły 
się, od r. 1885 do 1897 włącznie , na pozycye nas tępujące : 

Ren ty dla okaleczonych . . 257 351 390 marek 
„ ,. pozos t a łych . . . 70 658 564 „ 

Odszkodowania jednorazowe. 4 650 318 . 
Kosz ta leczenia 13 508 720 „ 

„ szpitalne 17 296 930 „ 
„ pog rzebów . . . . 3 249 589 „ 

Ca łkowi ta suma odszkodowań do r. 1899 włącznie prze­
kroczy ła '/a mil iarda marek, zaś we wszystkich trzech dzia­
łach ubezpieczenia — 2 ' / 3 mi l iarda. Z olbrzymiego tego ka­
p i t a ł u ko rzys t a ło 40 mi l ionów p r a c o w n i k ó w , k t ó r z y wnieś l i 
w formie sk ładek l 3 / 4 mi l iarda , zaś pozosta łe 3 / 4 mi l iarda — 
p rzemys łowcy . Najświeższe dane statystyczne wykazują , że 
w chwi l i obecnej wydatkuje się okrągło mi l ion marek dzien­
nie na wszystkie potrzeby ubezpieczenia. N a robotnika w y ­
pada przec ię tn ie premium rocznego 32 marki ; rząd i praco­
dawca wnoszą 3 / ] 0 powyższej sumy, zaś 7 / I 0 jej — ubezpieczo­
ny. N a 10000 robo tn ików, p racu jących w danej ga łęz i prze­
mys łu , ulega rocznie wypadkom nieszczęś l iwym: 

AV przemyś le gó rn i czym 125 osób 
komunikacyjnym . . . 95 „ 
że laznym i metalowym . 85 „ 
budowlanym . . . . 88 „ 
drzewnym i papierniczym 82 osoby 
chemicznym 68 osób 
wojskowym i marynarskim 63 osoby 

„ w ł ó k n i s t y m 33 „ 
P r z y c z y n y obrażeń są nas tępu jące . 

1) Brak przyrządów Maszyny robocze . . . 23 % 
ochronnych . . . . 7 % Środki transportowe . . 21 „ 

2) Wadl iwe urządzenia . 7 „ Zawalenie się m u r ó w . 21 „ 
3) W a d l i w y dozór . . . 2 , Upadek ze schodów i dra-
4) W i n a poszkodowanego 29 „ bin 15 „ 
5) „ o b u stron . . . 4 „ W y b u c h y i ogień . . . 8 „ 
6) „ osób postronnych 8 „ Narzędzia -. 6 „ 
7) Nieuniknione niebez- Silnice i transmisye . . 4 „ 

pieczeństwo zawodowe 42 „ Inne przedmioty . . . 2 „ 
8) Powody niezbadane . 1 „ 

100* 
100$ 

Z ca łkowite j l iczby w y p a d k ó w , 2% kończy się zwykle 
śmiercią, 6 — całkowi tą niezdolnością do pracy, 8 — częścio­
wą, wreszcie 84$ — przejściową. Na jwiększa ilość w y p a d k ó w 
zdarza się w poniedz ia łk i i soboty, zaś najmniejsza—w pią tk i 

Stanisław Jakubowicz, inż . 
') Piśmiennictwo. 

Dr. T. Bodiker. Die Arbeiterversicherung indenEuropiiischenStaaten. 
Tenże. Die Unfall-Gesetzgebung der Europiiischen Staaten. 
Dr . A . Menzel. Die Arbe i t e rve r s i che rungnachós te r re ich i schem Rechte. 
Dr . Zacher. D ie Arbeiterversicherung im Auslande. 
Tenże. Leitfaden zur Arbeiterversicherung des Deutschen Reichs. 
Ch . Sainetelette. Accidents de t ravai l .Proje t d'une proposition de lo i . 
P . Staes. Des accidents du travail . 
E . Pirmez. De la responsabilite. 
Prins. L e pauperisme et le principe des assurances ouvrieres obl i -

gatoires. 
Fel iks Kramsztyk. Prawo fabryczne i ubezpieczenie robotn ików. 

Trakcya elektryczna w miastach. 
(Ciąg dalszy; p 

3) Szyny jako przewodniki prądu. Obecnie na wszystkich 
niemal kolejkach elektrycznych z przewodnikiem powietrz­
n y m u ż y w a się szyn jako przewodnika p r ą d u . Przewodni­

ka 20 r. b., str. 179). 

ctwo zwykłe j stali, z jakiej wyrabiane są szyny, wynos i nieco 
więcej niż ł / 7 przewodnictwa miedzi . D r u t z chemicznie czy­
stej, elektrolitycznej miedzi, k tó r ego 1 m w a ż y 1 kg, posiada 



22. 

"w przekroju około 112 mm2, wobec czego szyna stalowa tego 
samego ciężaru, t. j . 1 kg/ni posiada tak i sam s topień przewo­
dnictwa elektrycznego, co przewodnik miedziany, k tó r ego 

112 

przekró j r ó w n a się ,_, — = 16 mm2. Tego rodzaju rachunek 

p o r ó w n a w c z y daje nam możność obliczenia przewodnictwa 

Rvs . 25. 

szyny, jeśl i nie u w z g l ę d n i m y połączeń szyn między sobą; 1 m 
zwykłe j szyny tramwajowej w a ż y około 30 kg, wobec czego 
obie szyny o d ługośc i 1 m pod wzg lędem przewodnictwa od-

2.30 
powiada ją drutowi miedzianemu o przekroju: — . 112 = 

Rys . 2(5. 

= 960 mm2. Jest to p rzekró j , k t ó r y p rzewyższa zwykle sto­
sowany dotąd przekrój przewodnika powietrznego więcej niż 
10 razy. Stosowane obecnie przekroje d r u t ó w kontaktowych 
nie przekraczają zwykle 63 mm2, t. j . ś rednicy 9 mm. AVidzi-
m y więc, j ak d o s k o n a ł y m i ekonomicznym ś rodk iem przewo­
dnictwa p r ą d u są szyny. Niniejsze zestawienie zrobi l i śmy 

Rys . 27. 

bez uwzg lędn ien i a połączeń szyn między sobą; w rzeczywi­
stości jednak należy je bezwarunkowo uwzg lędn iać . Łącząc 
szyny z sobą, pozostawiamy między niemi luzy, co w p ł y w a 
znacznie na zwiększenie oporu szyn. B y opór ten możl iwie 
zmniejszyć, łączy się szyny między sobą elektrycznie, t. j . tak, 
by dla p r ą d u p rzeds t awia ły najmniejszy opór. Ze wszystkich 
sposobów połączeń wskażę ty lko jeden obecnie powszechnie 
u ż y w a n y . 

Rys . 28. Rys . 29. 

K r ó t k i drut miedziany, z k o ń c ó w k a m i k s z t a ł t u s tożka, 
bywa przymocowany do obu końców szyn jak wskazano na 
rys. 25 i 26. Poprzeczne łączenie szyn między sobą jest zby­
teczne, pon ieważ powóz z ko ł ami i osiami tworzy podczas 
ruchu dostateczne połączenie. 

Naturalnie druty łączące powinny być możl iwie k ró tk ie , 
by pos iada ły możl iwie m a ł y opór. W Ameryce zaczęto z do­
b rym skutkiem spawać szyny elektrycznie (szwejsować), dzię­

k i czemu osiąga się nietylko większe przewodnictwo, lecz 
i bieg powozów jest o wiele równie jszy i spokojniejszy. 
W Europie sposób ten nie znalazł zastosowania, natomiast 
inny system wprowadzono w życie w Berl inie: pomiędzy 
końce dwóch mających być połączonemi szyn wprowadza się 
obce ciała w postaci żelaza lanego za pomocą specyalnych 
form. Połączenia uskuteczniane za pomocą spawania (szwej-
sowania) elektrycznego, starannie wykonane, są bardzo 
t r w a ł e i posiadają bardzo niewielki opór, przyczem miejsca 
ze tkn ięć nie podlegają w p ł y w o m elektrochemicznym. Opór 
takiego połączenia bywa zawsze mniejszy od praktykowa­
nych do tąd połączeń za pomocą d r u t ó w miedzianych. M A X 
SCHIEMANN ') oblicza naprężen ia elastyczne, powsta jące w szy­
nach wskutek zmian temperatury i dochodzi do wniosku, że 
w naszym klimacie nieprzerwana szyna nie może pod legać 
niebezpiecznym naprężen iom -). 

Rys . 30. 

T u słów k i l k a powiedzieć nam wypada o przewodnictwie 
ziemi samej. Co do rol i , j a k ą odgrywa ziemia pod wzg lędem 
przewodnictwa p rądu , is tnieją bardzo b łędne pojęcia. Stoso­
wane poprzednio łączenie szyn z ziemią za pomocą p ły t , jako­
by w celu zwiększenia ich przewodnictwa, nie odpowiada ce­
lowi . Istotnie w ziemi znajduje się dużo ciał, przed stawi aj ą-
cych w stosunku do szyn stalowych d u ż y opór, jak grafit 
i inne. W wielu miejscach starano się robić d o k ł a d n e p r ó b y 
okreś lenia przewodnictwa ziemi dla celów przenoszenia 
energii. Zanurzano mianowicie w t y m celu w wodę p ł y t y 
metalowe o bardzo dużej powierzchni kilkuset s tóp kw., tak, 
iż kontakt z wodą był możl iwie dobry; p ł y t y by ły zanurzane 
jedna od drugiej na odległości około 6 km, a napięc ie r ó w n e 
550 volt. Okaza ło się, że pows ta ł e p r ą d y by ły bardzo nie­
znaczne, a opór wody wynos i ł około 85 o h m ó w . Inne podo­
bnego rodzaju doświadczenia , robione między dwoma punkta­
mi , od leg łymi jeden od drugiego o 900 m, d a ły t ak i wyn ik , 
że opór na tej przestrzeni gruntu r ó w n a się koło 70 o h m ó w . 
Pa ra szyn stalowych należycie spojonych, o ciężarze 30 kg/m, 
na tej samej przestrzeni posiada opór zaledwie l / 2 0 ohma, t. j . 
1400 razy mniejszy; wobec tego jasnem jest, iż ziemia przy 
p r ą d a c h si lnych jako przewodnik p r ą d u nie powinna b y ć zu­
pe łn ie brana w r achubę . 

') Por . M . Schiemann: Bau u. Betrieb elektrisclier Bahnen. 
L ipsk 1898. 

' J O łączeniu szyn termitem podal iśmy wiadomość w arty­
kule: „ W y t w a r z a n i e temperatur wysokich przez utlenianie g l inu - ' . 
„Przegl . Techn." 1900, JSft 44, str. 721 i nast. 
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J akko lwiek szyny, jak to zaznaczyłem, są doskona łymi 
przewodnikami p rądu , posiadają jednak jedną słabą s t ronę . 
Jeś l i połączenia szyn m i ę d z y sobą są niedostateczne, wtedy 
dość znaczne p rądy , t. zw. p r ą d y błądzące, mogą znaleść inną 
d rogę niż przez szyny i s p o w o d o w a ć w rurach lub innych 
przewodach, zna jdujących się w ziemi, dość duże uszko­
dzenia. 

Z n a n y m jest fakt zaburzeń , spo­
wodowanych przez p r ą d y ziemne ko­
le jki elektrycznej w sieci kabl i tele­
fonicznych w Bostonie , gdzie celem 
ochron}7 stosowano takie nawet środki , 
że łączono w różnych punktach pance­
rze kabl i telefonicznych za pomocą 
grubych p r z e w o d n i k ó w miedzianych 
z biegunem maszyny, jak to wskazano 
na rys. 27. J edynym i w y ł ą c z n y m środ­
k iem jak dotąd, jeżeli j u ż nie zupełn ie 
zapob iega j ącym, to w k a ż d y m razie 
zmnie jsza jącym siłę p r ą d ó w błądzą­
cych, a przez to i ich szkodliwe dz ia ła­
nie, jest jaknajlepsze i naj staranniejsze 
łączenie szyn elektryczne. W t y m też 
duchu wypowiedz ia ł się m i ę d z y n a r o d o ­
w y kongres elektrotechniczny w Gene­
wie w r. 1896, za jmujący się między 
innemi i kwes tyą p r ą d ó w błądzących. 
Sposób spawania (szwejsowania) ele­
ktrycznego szyn lub zalewania żelazem 
przestrzeni pomiędzy k o ń c a m i szyn 
oddaje pod t y m wzg lędem również dobre us ług i . 

Sprawa p r ą d ó w b łądzących zaprzą ta ła u m y s ł y bardziej 
w Ameryce niż w Europie , prawdopodobnie dlatego, iż wsku­
tek zwracania baczniejszej uwagi na połączenia szyn z sobą 
i wskutek niedopuszczania większych s p a d k ó w napięc ia 
w szynach (zastosowanie l i n i i zasi lających również do szyn), 
by ł a ona w Europie mniej groźną, a przychylna opinia takiej 
powagi, jak minis tra poczt i t e legra fów w Niemczech S T E -
P H A N ' A , wydana po zaprowadzeniu kolejki elektrycznej w H a l l i 
i Hamburgu , była w t y m względzie bardzo miarodajną . 

Oprócz z a b u r z e ń powsta jących na zewnąt rz kole jki 
elektrycznej od p r ą d ó w błądzących, nawiasem w s p o m n ę je­
szcze i o i nnym w p ł y w i e p r ą d ó w elektrycznych tramwajo-

wodom zasi lającym. Wiele ins tytucyi naukowych, jak np. 
uniwersytet w H a l l i , politechnika w Karlsruhe, instytut 
fizyczny w Charlottenburgu i inne zas t r zega ły się energicz­
nie przeciw stosowaniu p r z e w o d n i k ó w powietrznych do t ram­
wajów, przechodzących w pobl iżu tych z a k ł a d ó w nauko­
w y c h 1). 

Zaznaczyć jeszcze należy, iż dla zabezpieczenia powietrz-

Rys. . 31. 

nych d r u t ó w telefonicznych stosuje się różne sposoby: bądź 
siatki ochronne, bądź izolowane druty kontaktowe, k tó re t y l ­
ko u spodu dla kontaktu z d rąg iem tramwajowym są pozba­
wione izolacyi , z wierzchu natomiast są izolowane, tak, że 
możebne oberwanie się drutu telefonicznego i jego spadn ię ­
cie na drut t r a m w a j ó w } 7 w tym wypadku nie grozi ż a d n e m 
zaburzeniem w stacyi te lefonów. 

Z kolei rzeczy przejść nam wypada teraz do jednego 
z na jważnie jszych o r g a n ó w kolei elektrycznych, t. j . do sa­
mego powozu i jego w e w n ę t r z n y c h u rządzeń elekrycznych. 

4) Powozy i ich urządzenie wewnętrzne. Motor t ramwa­
jowy w ruchu swoim musi pod legać częs tym zmianom, spo­
wodowanym przyczynami zewnę t r znemi , to chodzi p rędze j , 

Rys . 32. 

wych . J ak wiadomo, k a ż d y przewodnik, przez k t ó r y prze­
chodzi p r ąd elektryczny, oddz ia ływa na znajdującą się w po­
bl iżu s t r za łkę m a g n e s o w ą w ten sposób, iż ją odchyla od po­
łożenia,, w j ak iem pod w p ł y w e m magnetyzmu ziemi się 
znajduje. Odchylenie to ma się w stosunku prostym do si ły 
p r ą d u i odwrotnym do drugiej po tęg i odległości przewodni­
ka . Jeże l i więc kolejka elektryczna z przewodami powietrz-
n y m i przechodzi w blizkości pracowni, w które j znajdują się 
czułe p r zy rządy fizyczne, to ich ig ły magnesowe podlegają 
w p ł y w o m p r ą d ó w kolejki . W ł a ś c i w e oddz ia ływan ie p rzyp i ­
sać na leży tutaj nie tyle z a m k n i ę t e m u obwodowi p rądu (t. j . 
przewodnik kontaktowy, tramwaj i szyny zarazem), k t ó r e g o 
w p ł y w jest bardzo ma ły , lecz p r zeważn ie pojedynczym prze-

Rys . 33. 

to wolniej, to nagle musi s tanąć; dlatego też powóz tramwa­
j o w y pos iadać winien wszystkie p rzy rządy , za pomocą k t ó ­
rych m o ż n a b y t y m wymaganiom zadość czynić , wobec czego 
i połączenia są tu bardziej złożone, niż przy zwykłe j instala-
cy i przeniesienia energii. 

Droga, j aką p rąd elektryczny w tramwaju samym prze­
bywa, jest nas tępująca : p rąd przechodzi od stacyi centralnej 
po drucie kontaktowym, dostaje się do d rąga , przytwierdzo­
nego na dachu powozu, przechodzi przez automatyczny w y ­
łącznik i bezpiecznik (umieszczony zwykle pod dachem plat-

') Por. „Zaburzenia magnetyczne spowodowane tramwajami 
elektrycznymi", „Przegl . Techn.", 1900, JVsi 46, str. 776. 
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formy) do p rzy rządu regulującego bieg motoru a znajdujące­
go się na platformie, skąd dopiero przez opornik dodatkowy 
dostaje się do motoru i wreszcie od tego ostatniego za po­
ś redn ic twem kół powozu do szyn i z powrotem do stacyi cen­
tralnej. Powóz więc posiada między i n n y m i trzy g łówne or­
gana: d r ą g kontaktowy, aparat kont ro lu jący , przeznaczony 

z pa łąk iem; nadto w t y m ostatnim wypadku unikamy zaci­
sków do drutu kontaktowego, w przeciwnym razie nieodzo­
wnych. Z drugiej atoli strony przy zastosowaniu k rążka , 
toczącego się po drucie kontaktowym, tenże drut znacznie 
mniej się zużywa niż przy ś l izgającym się po n i m pa łąku , 
nadto pałąk, t r ąc się o drut, wydaje dźwięk niemile r ażący 

Rys . 34. 

do regulowania (controller) biegu motoru, czy l i regulator I ucho, czego niema przy k rążku , k t ó r y jest zarazem i bardziej 
i sam motor. O k a ż d y m z tych trzech o r g a n ó w obecnie mó- i estetyczny; s łowem, za równo jeden jak i drugi sposób mają 
wić nam wypadnie. swoje dobre i złe strony. D r ą g wskutek sp rężyny odpowie-

5) Drąg kontaktowy. Dotychczas znane są i stosowane I dniej, przytwierdzonej na dachu powozu, przylega i opiera 
w praktyce dwie ty lko postaci d r ągów kontaktowych, jako się o drut kontaktowy. 
zbieraczy p rądu , t. j . a) d r ą g w postaci pa ł ąka (rys. 28), 6) Motory. Wsku tek tego, iż motory szeregowe posia-

Rys . 35. 

b) d r ą g z k rążk iem na końcu (rys. 29). Z a r ó w n o pierwszy 
jak i drugi sposób doprowadzania p r ą d u do powozu znajduje 
szerokie zastosowanie w praktyce. Nie da się zaprzeczyć, iż 
p a ł ą k ma p ie rwszeńs two przed k rążk iem w n i ek tó rych razach, 
j ak np. na zakrę tach , gdzie k rążek może zeskoczyć z drutu, 
po k t ó r y m się toczy i t y m sposobem p r z e r w a ć zupełn ie do­
p ł y w prąciu, czego nie może b y ć przy zastosowaniu d r ą g a 

dają większą siłę pociągową przy ruszaniu z miejsca n iż mo­
tory z uzwojeniem m a g n e s ó w odga łęz ionem, pierwsze prawie 
wyłącznie są stosowane przy tramwajach elektrycznych. M o ­
tory powinny b y ć tak zbudowane, ażeby b ło to , woda i kurz 
dos t ępu nie mia ły . W t y m celu motor tramwajowy znajduje 
się zwykle w e w n ą t r z skrzyni , s tanowiącej zazwyczaj j e d n ą 
całość z motorem; motory powinny być również możl iwie do-

2 
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brze zabezpieczone od uszkodzeń , spowodowanych wstrzą-
śn ien iami powozu. Są trzy rodzaje m o t o r ó w obecnie stoso­
wanych. 

1) Skrzyn ia s łuży zarazem za oprawę , w które j znajdu­
ją się elektromagnesy, i otwiera się do po łowy. R y s . 30 daje 
obraz takiego właśn ie motoru, tu zbroja daje się bardzo ł a t w o 

ją się z ła twością do tych na jważnie j szych o r g a n ó w maszyny. 
R y s . 32 przedstawia tak i właśn ie motor. 

3) Trzeci wreszcie rodzaj przedstawia rys. 33, gdzie 
skrzynia zamyka się za pomocą zwyczajnego wieka. Zawiesza 
się motor w ten sposób w tramwaju, że część c iężaru spoczy­
wa na osi powozu, część znów na w ó z k u samym. R y s . 34 

Rys . 36. 

w y j m o w a ć . R y s . 31 przedstawia motor, k tó rego oś s łuży je­
dnocześnie za oś powozu, zbroja więc w y j m o w a ć się tu 
nie daje. 

2) Motory drugiego rodzaju różnią się tern od poprze­
dnich, że skrzynie nie otwierają się, kolektor w tych motorach 
bywa otwarty, co przedstawia w a d ę , że woda i kurz dosta-

przedstawia najracyonalniejszy sposób umieszczania motoru. 
N a rys. 35 i 36 wskazany jest najbardziej w Niemczech roz­
powszechniony rodzaj wózka . 

Wszys tk ie motory posiadają szczotki węg lowe , ustawio­
ne pionowo, ażeby motor w danym lub odwrotnym kie runku 
ruch swój m ó g ł odbywać . (C. d. n.) 

Tomasz Ruśkiewicz, inż . 

Przegląd wynalazków, ulepszeń, 1 robót 
M A T E R Y A Ł Y B U D O W L A N E . 

W p ł y w zs in ien ia na własności drzewa sosnowego. 
(Ciąg dalszy: p. Na 20 r. b., str. 183). 

Ciężar właściwy (gatunkowy). Do okreś lenia w p ł y w u 
zsinienia na ciężar w ła śc iwy (t. j . c iężar 1 cni3 w g drzewa 
dok ł adn i e wysuszonego) s łużyć może tablica nas tępująca : 

T A B L I C A I I . 
Wpływ zsinienia drzewa na ciężar właściwy. 

i 
pn

ia
 

kr
ęg

u C iężar właśc i ­
w y średni dla 

k ręgu 

Stosunek w % 
ciężaru wła­

ściwego drze­
wa sinego 

Ciężar właśc i ­
w y średni dla 

pnia 

Stosunek w % 
ciężaru wła­
ściwego drze­

wa sinego 

C
ec

h!
 

M 
ct 

c5 
drzewa 
białego 

drzewa 
sinego 

do c. wł . 
drzewa bia­

łego 
drzewa 
białego 

drzewa 
sinego 

do c. wł . 
drzewa bia­

łego 

i 2 3 4 6 7 8 

••1 

V 
V I I 

V I I I 

0,54 
0,52 
0,48 

0,535 
0,516 
0,490 

99 
99 

102 
0,513 0,512 100 

• ! 
V 

I X 
X I I I 

0.494 
0,462 
0,466 

0,491 
0.48 
0,48 

99 
104 
103 

0,474 0,484 102 

2 ( 

1 
I 

X I I 
X V 

0.559 
0,44 
0,453 

0,566 
0,49 
0,472 

101 
111 
104 

0,502 0,524 104 

6 v 0,503 0,514 102 0,518 0,506 98 

Średnio . — — — 0,495 0,510 103 

W tablicy powyższej zestawdono c iężary właśc iwe nie 
otrzymane bezpośrednio , ale wyprowadzone jako średnie 
z c iężarów, otrzymanych dla oddzielnych ciałek p r ó b n y c h : 
w rubryce 3, 4 i 5-ej ś rednie dla pojedynczych k ręgów, 
w 6, 7 i 8-mej ś rednie dla pojedynczych pni , a w wderszu naj­
n iż szym średnie dla wszystkich 4-ch pni , k tó re do danego do-
śwdadczenia s łużyły . Oczywiście ty lko takie l iczby średnie 
m ogą tu mieć znaczenie, g d y ż dwa pojedyncze k a w a ł k i drze­
wa, choc iażby z jednego k r ę g u wzięte , mo g ą mieć c iężary 
właśc iwe bardzo różne; przeto porównanie c iężarów właśc i ­
wych dwóch pojedynczych k a w a ł k ó w , jednego bia łego, a dru­
giego sinego, wcale nie m o g ł o b y b y ć wystarcza jące do w y ­
prowadzenia wniosku o wpływde zsinienia drzewa na jego 
ciężar właśc iwy . 

Dane tablicy powyższej wyprowadzone zos ta ły na za­
sadzie zbadania 20-tu ciałek p r ó b n y c h z pnia 3-go, 39-ciu 
z pnia 1-go, 67-miu z pnia 2-go i 41 z pnia 6-go, razem 
z 167-miu ciałek p r ó b n y c h . Okazuje się, że w p ł y w zsinienia 
na zwiększenie lub zmniejszenie c iężaru wdaściwego, czy l i ści­

słości drzewa, jest bardzo m a ł y . J e d n a k ż e ścisłość drzewa 
sinego jest cokolwdek zwdększoną wr p o r ó w n a n i u ze ścisłością 
drzewa zdrowego, mianowdcie w stosunku 103 :100. 

D r u g a serya doświadczeń nad c ia łkami p r ó b n e m i z pn i 
A, B, C... M, dop rowadz i ł a do takiego samego wniosku. W y ­
n i k i tych doświadczeń uwidocznione są wykreś ln ie na rys. 1, 
gdzie rzędne , przedstawdające ciężar właśc iwy, odpowdadają 
l iczbom ś rednim, o t rzymanym z zestawdenia wdększej ilości 
doświadczeń tej seryi. 

R y s . 1. 

r.jęzar u/tasc. 
raz po ścięciu i) po dluiszcm 

w les) 
A J N - — ^ 

leżeniu 
e 

*« 
\ 

x 

*. ?s 
\ \ . * 

• MC* 

o 

' O 

Wyso kość n a puiu\ 

Pora cięcia : • 12 wrześ. , 

Objaśnienia. 
b ia ł e , 
O 18 grud., 

sine. 
30 marca, A 29 czerwca. 

Wpływ pory cięcia na ciężar wdaściwy uwidocznia ta­
blica I I I . 

Rozejrzenie się w tej tablicy doprowadza nas do wnio­
sku, że drzewo ścięte w grudniu jest ściślejsze od ciętego we 
wrześniu , marcu i czerwcu. Ciężar właśc iwy pierwszego (śre­
dnia dla pn i J), F, F i dla czterech wysokości) wynosi 0,520, 
a pozos ta łych od 0,484 do 0,488. Jeże l i c iężar właśc iwy 
drzewa cięcia grudniowego wyraz imy liczbą 100, to ciężar 
wdaściwy pozos ta łych będzie 93 — 94. T a sama tablica wska­
zuje bardzo wyraźn ie , że w częściach n iższych pnia drzewo 
jest ściślejsze, niż w wyższych . Powyższe w y n i k i są u w i ­
docznione na rys. 2 i to nietylko dla drzewa zdrowego, b ia łe­
go, ale i dla sinego. ,• -j 
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T A B L I C A I I I . 

Wpływ pory cięcia na ciężar właściwy. 

C i ę ż a r w ł a ś c i w y 

K r ę g i 
i pnie 

Data ścięcia 
12 września 1895 

Data ścięcia 
1S -rudnia* 1895 

Data ścięcia 
30 m a r c a 1896 

Data ścięcia 
29 czerwca 1896 K r ę g i 

i pnie P n i e P n i e P n i e P n i e 
K r ę g i 

i pnie 
A B C Średnio D E F Średnio • H I Średnio K L M Średnio 

0,545 0,545 0,529 0,540 0,573 0,539 0,606 0,573 0,503 0,519 0,563 0,528 0,531 0,546 0,553 0,543 
r v « 0,489 0,510 0,506 0,502 0,525 0,500 0,571 0,532 0,495 0,487 0,528 0,503 0,508 0,484 0,466 0,486 

VI I I a 0,458 0,476 0,478 0,451 0,490 0,468 0,515 0,491 0,462 0,480 0,447 0,463 0,484 0,489 0,459 0,477 
X I I " 0,423 0,451 0,457 0,444 0,496 0,450 0,505 0,484 0,437 H.490 0,432 0,453 0,442 0,451 0,448 0.447 

Średnio . . . 0,479 0,495 0,493 0,484 0,521 0,489 0,549 0,520 0,474 0,494 0,493 0,487 0,491 0,493 0,482 0,488 

Wpływ leżenia drzewa na miejscu ścięcia uwidocznia ta­
bl ica IV*. 

W tabl icy tej zestawiono średnie c iężary właśc iwe, 
otrzymane dla pojedynczy cl i k ręgów, w y r ż n i ę t y c h z pnia za­
raz po ścięciu drzewa, z t ak imiż c iężarami w łaśc iwymi k r ę -

R y s . 2. 

citżarwraic. 

o,G 

9,4 

Drze wc bia Tc Drze 

\ 

wo swe 

N 
—* -—O 

1 Wjfse hść n a pni U 
10 is-o 1Sm 

Objaśnienia. 

12 wrzes., o o 18 grud., X 
A • A 29 czerwca. 

- X 30 marca, 

gów, w y r ż n i ę t y c h po d łuższem leżeniu pnia na miejscu ścię­
cia. Okazuje się, że czas leżenia pnia w lesie po ścięciu, 
w p ł y w a m a ł o na ciężar właśc iwy, i w większej części wypad­
k ó w (w 33-ch wypadkach na 48) drzewo przez leżenie w le-

R y s . 3. 

o,s 

0,5 

0,6 

ciężaruifaśe. 
a) Drzewc óialć 6) Drzewc sine 

"•-i— 

o 

, 
-x— 

* 

\ 

"X —X 

\ 
O 0. — 

°- \ -o . 

— 

i Mjw fosc na pniu 
-* 

Objaśnienia. 
po dłuższem leżeniu. 

Pora cięcia: • 12 wrześ , o 18 grud., x 30 marca, A 29 czerwca-

sie po ścięciu, t rac i na ścisłości. W y n i k ten jest uwidocznio­
ny na rys. 3, w k t ó r y m zestawiono ciężary właśc iwe średnie 
d la pn i w jednakowym czasie ściętych, oddzielnie dla drzewa 
b ia łego i sinego. 

T A B L I C A IV . 

Wpływ leżenia drzewa po ścięciu na ciężar właściwy. 

& 
d 

"o 
o O 

3 
Ł0 

Kręg i w y ­
rżnięte zaraz 

po ścięciu 

Data wy­
rżnięcia 

Średni 
c i ężar 

w ł a ś c i w y 

K ręg i wyrżn ię t e 
w j ak i ś czas po 

ścięciu 

iData wy- P o P ™ - ' ś r e d n i 

rżnięcia leżeniu ciężar 
dni Iwła^ciwi 

Stosunot % cięż. właśc. 
kręgów wyrżniętych w jakiś 
czas po Ścięciu do e. wł. 

zaraz po ścięciu 

dla od- dla I dla jedna-
dzielnych oddziel- kowego cza-
kręgów nych pni 1 su leżenia 

B • 

I 
I V 

V I I I 
X I I 

I 
I V 

V I I I 
X I I 

I 
I V 

V I I I 
X I I 

I 
I V 

V I I I 
X I I 

I 
I V 

V I I I 
X I I 

I 
I V 

V I I I 
X I I 

11 

I 
I V 

V I I I 
X I I 

I 
I V 

V I I I 
X I I 

I 
I V 

V I I I 
X I I 

M 

I 
I V 

V I I I 
X I I 

I 
I V 

V I I I 
X 

I 
I V 

V I I I 
X I I 

Es 
CM 

o 
co 

3 
ŁTJ 

co 

cc 

o 
co 

0,545 
0,489 
0,458 
0,423 

0,545 
0.510 
0,476 
0,451 

0,529 
0.506 
0,478 
0,457 

0.573 
0.525 
0.490 
0,496 
0,539 
0.500 
0.468 
0,450 
0.606 
0.571 
0,515 
0.505 

0.503 
0,495 
0,462 
0,437 
0,519 
0,487 
0.480 
0.490 
0,563 
0,528 
0,447 
0.432 

0,531 
0,508 
0,484 
0,442 
0,546 
0,484 
0,489 
0,451 

0,553 
0.466 
0,459 
0.448 

(C. d. n.) 

00 
T—i 

CO CM 

589 

492 

389 

298 

0,533 
0,495 
0.437 
0^405 

0,533 
0.484 
0,467 
0,435 
0,532 
0,504 
0,458 
0,459 

98 
101 
95 
96 

98 
95 
98 
97 

100 
100 

96 
100 i 

98 

97 

99 

0,536 
0,503 
0,455 
0,462 
0.528 
0,485 
0,457 
0,438 
0,614 
0,531 
0,521 
0,475 

94 
96 
93 
93 
98 
97 
98 
97 

101 
93 

101 
94 

94 

98 

97 

98 

96 

0.514 
0,460 
0,431 
0,467 
0,488 
0,472 
0,462 
0,453 

0,552 
0.502 
0,487 
0,473 

102 
93 
93 

107 
94 
97 
96 
93 
98 
95 

109 
109 

99 

95 

103 

99 

0.527 
0,517 
0,479 
0,454 
0,531 
0,507 
0,486 
0,466 

0,496 
0,463 
0,449 
0.456 

99 
102 

99 
103 

97 
105 

99 
103 

90 
99 
98 

102 

101 

101 

97 

100 

M. Bobiński, inż. 



208 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Budownicwo. Kościół pod wezwaniem Zbawiciela w Warsza­

wie 2 ) . Zgodnie z zapowiedzią dołączamy do numeru niniejszego re­
produkcye projektu, bud. Kognowickiego, opatrzonego godłem . M o ­
mento", wyróżnionego na konkursie nagrodą trzecią (tabl. X L i X L I 
oraz plan w tekście). Ocena tego pięknego projektu podana jest 
w artykule bud. A. J ab łońsk i ego (Jsl 21, str. 190). 

Autorem projektu, opatrzonego godłem „Jud ica me Deus", 
nagrodzonego listem pochwalnym i medalem srebrnym mniejszym, 
jest bud. p. Erancis Arveut. Tegoż autora by ł na konkursie jeszcze 
drugi projekt z godłem „Opatrzność czuwa". 

miejscowym. Projekt pierwszy, wniesiony przez firmę „Leonha rd t , 
Woelker, Girbardt" i p. Starowicza, przedstawia się w nas tępujących 
zarysach: N a sąsiednim placu, rozległości do 80000 saż. kw., pano­
wie c i projektują pobudować halle targowe, k tóreby odpowiada ły 
wszystkim potrzebom nowoczesnym. W tym celu cała przestrzeń ma 
być zabrukowana posadzką betonową, z urządzeniem ścieków w ten 
sposób, by za pomocą wody ze specyalnie urządzonego wodociągu 
odprowadzano wszystkie nieczystości . J a tk i z mięsem będą mia ły 
urządzoną wen ty lacyę , piwnice zaś potrzebną ilość świa t ła . N a tar­
gu mają być urządzone żelazne stragany. Drug i projekt, podany przez 

PROJEKTY NAURODZONE KOŚCIOŁA POD WEZWANIEM ZBAWICIELA W WARSZAWIE. 
III. N a g r o d a t r z e c i a . G o d ł o : „ M o m e n t o " ' 

Architekt: K o ir n o w i c k i w Moskwie. 

P l a n 

Wybranie przez Komitet budowy do wykonania projektu nie 
w^stylu go tyck im i nie odznaczonego nagrodą pierwszą, jak to ła­
two można było przewidzieć, wywoła ło w pismach miejscowych 
liczne uwagi krytyczne. Poczytujemy sobie przeto za obowiązek po­
nownie zaznaczyć, że w myś l § 3 W a r u n k ó w konkursu, Komitet bu­
dowy przy wyborze projektu do wykonania i przy wyborze kiero­
wnika robót nie b y ł obowiązany stosować się do przyznanych przez 
K o m i s y ę konkursową nagród. Tern niemniej jednak sądzimy, iż dla 
wyjaśn ien ia przedmiotu by łoby bardzo pożądanem, ażeby Komite t 
budowy motywy postanowienia swojego raczył podać do wiadomości 
ogólnej . p. t. 

Halle targowe w Łodzi. Do magistratu miasta Łodzi złożono 
dwie oferty na wybudowanie hall targowych w okolicach Górnego 
R y n k u . D l a zbadania ofert p. prezydent miasta w y z n a c z y ł specyal-
ną komisyę , składającą się: z budowniczego miasta, radnych ma­
gistratu, cz łonków komisyi sanitarnej i o rganów pol icyjnych. K o -
misya mia ła orzec, o ile projekt odpowiada warunkom i potrzebom 

') Do czytelników p i n u naszego zwracamy się z prośbą o stale i nieustanne zasilanie 
wiadomościami rzeczowemi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać można do re­
dakeyi, albo też wprost do członka redakeyi, inżyniera A . Rosse ta w Warszawie (Włodziinier-
ka 6), pod którego kierunkiem dział niniejszy pozostaje. 

a ) Por. „Przegl. Techn. ' r. b. Nr. 2. (str. 16), Nr. 11 (str. 101), Nr. 18 (str. 167), 
Nr. 19 (str, 169), Nr. 20 (str. 184) i Nr. 21 (str. 189). 

! p. Abrama Derszer, jest w zarysach o wiele mniejszym, g d y ż prze­
strzeń hal l będzie wynosić na jwyżej 3500 saż. kw. W miejsce bru­
ku betonowego p. Derszer projektuje dać asfalt. N a d obydwoma 
wnioskami komisya się zas tanawia ła i oba projekty uzna ła za dobre, 
0 czem spisano odpowiedni protokół z motywami. W y r a ż o n o w nich, 
że w Łodzi potrzebne są takie targi; magistrat, sk rępowany brakiem 
funduszów na urządzenie podobnycli t a rgów, nie mógł do tej pory 
tego wykonać i dlatego przychylnym jest bardzo do urządzania ich 
przez osoby prywatne. Powyższe protokóły , wraz z projektami 
1 wnioskami magistratu, w tych dniach mają być przedstawione wła ­
dzy wyższej do zatwierdzenia. (Rozwój). 

Komunikacye. Droga żel. Warszawsko- Wiedeńska. Droga żel. 
Warsz . -Wiedeńska mia ł a w r. z. ogólnego dochodu 18597013 rub. 
76 kop. Po odliczeniu z tego: w y d a t k ó w na eksploatacyę 12740 573 
rub. 93 kop., na fundusz renowacyjny 2\% od dochodu brutto 464925 
rub. 34 kop. i renty rządowej 250000 rub.—razem 13455499 rub. 27 kop., 
pozostaje czysty zysk w sumie 5141515 rub. 49 kop. Do tego do­
dano z kap i ta łu oddziału kaliskiego na umorzenie nowych akcy i 
i na procent za drugie półrocze 488100 rub. U ż y t o zaś na procenty 
i umorzenie obligacyi, na w y p ł a t ę dodatkowej renty rządowej za 
drugie półrocze r. z. i na umorzenie akcyi 3325113 rub. 96 kop. i po­
zostało czystego dochodu 2304500 rub. 53 kop. D y w i d e n d ę wyzna­
czono po 6 rub. od akcyi nieumorzonej i po 3 rub. od akcyi p o ż y t k o -
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Projekty nagrodzone Kościoła pod wezwaniem Zbawiciela w Warszawie. 

111. N a g r o d a t r z e e i a . G o d ł o : „ r y i o m e n t o " . 

Archi tekt : K o g n ó w i c k i w Moskwie. 

Elewaoya frontowa. 
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Projekty nagrodzone Kościoła pod wezwaniem Zbawiciela w Warszawie. 

II I . N a g r o d a t r z e e i a . G o d ł o : „ I M o m e n t o " . 

Archi tek t : Kog- n 0 W i e k i w Moskwie. 

Elewacya boczna. 
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wej, dalej l 3 / ^ dochodu brutto na dodatkowe wynagrodzenie dla dy­
rek torów i nagrody dla oficyalistów — co razem z sumą na kapi ta ł 
zapasowy wynosi 1104500 rub. 53 kop.; pozostało do podziału mię­
dzy rząd i akcyonaryuszów 1200000 rub., czyl i po 600000 rub. Po 
rozdzieleniu tej sumy na akcye przypada ostatecznie: na akcyę po-
ży tkową 6 rub. 20 kop., na akcyę starą 9 rub. 20 kop. i na nową 
4 rub. 60 kop. — stanowi to 15'/3'>„ od akcyi dawnych. 

Zt. d. V . d. E . - V . Na 37 r. b.) 
Nowa droga żelazna. W r. 1902 ma być rozpoczęta budowa 

dr. ż. Północnej kosztem rządu. T a droga żel. połączy Petersburg 
z Wiatką , przechodząc przez Tichwin , Czerepowiec, Wołogdę , Buj 
i Gralicz. Odnoga tej drogi żel. ma być poprowadzona od Buja do 
Dani łowa na dr. ż. Moskiewsko-Jaros ławsko-Archangie lsk ie j . ar. 

Kolej elektryczna łódzka. W y k a z miesięczny. 
„ T , . . . W porównan iu W m. kwietniu , 1 . . . , , -inni z tymże miesią-(s. s.) 1901 r. • 1 ( V irv v ' cem 1900 r. 

Przebieżono powozami wiorst . 181575 -f- 69 571 
Przewieziono pasażerów . . . 802 382 -f-177 717 
Dochód rub. 40 006,80 + 8 263,30 

Za czas od d. 1-go W porównaniu 
stycznia po dzień z tymże czasem 

30 kwietnia 1901 r. 1900 r. 
Przebieżono powozami wiorst . 672 598 -1- 240 874 
Przewieziono pasażerów . . .2926 997 -f-644 980 
Dochód rub. 145 693,03 + 29 837,38 

P r z e m y s ł , handel i statystyka. Nowe traktaty handlowe. 
Wobec zbliżającego się terminu obecnego traktatu rossyjsko-niemiec-
kiego, sfery zainteresowane w obu pańs twach gorliwie zajmują się już 
to k ry tyką , j u ż to obroną dotychczasow3'ch norm celnych. W W a r ­
szawie Tow. pop. prz. i h., za pośrednic twem swoich sekcyi rozpoczęło 
odnośne prace. W Łodzi komitet przemysłu i handlu wybra ł trzy pod-
komisye, które opracowywać będą sprawy: 1) przędzy wełn iane j , 2) tka­
n in wełnianych, 3) t ryko taży . Fabrykantom wyrobów w e ł n i a n y c h eho-
dzi o podniesienie cła na wyroby wobec potęgującego się dowozu 
tychże z za granicy. Podajemy dla porównania odnośne dane z lat 1894 
i 1898r.: W r. 1894 przywieziono do kraju 3708000 pud. tkanin weł­
nianych, 111000 pud. przędzy wełnianej czesanej niefarbowanej, 72000 
pud. przędzy czesanej niefarbowanej. 19000 pud. przędzy wełnianej 
farbowanej, 117000 pud. przędzy wełnianej podwójnej (kręconej) nie­
farbowanej i 36 000 pud. przędzy wełnianej (kręconej) farbowanej. 
W r. 1898 wwieziono 5186000 pud. tkanin we łn ianych , 241 000 pud. 
przędzy wełnianej czesanej niefarbowanej, 81000 pud. przędzy weł­
nianej niefarbowanej, 21000 pud. przędzy wełn ianej farbowanej, 
157000 pud. przędzy wełnianej podwójnej (kręconej) niefarbowanej 
i 48000 pud. przędzy wełnianej podwójnej (kręconej) farbowanej, ar. 

Arbitraż bawełny w Lodzi. Z powodu wzmagającego się wciąż 
zapotrzebowania bawe łny rossyjskiej w przędzalniach krajowych, gro­
no fabrykantów łódzkich rozpoczęło starania o zaprowadzenie w Łodzi, 
na wzór zagranicy, a rb i t rażu bawełny , t. j . oceny urzędowej kupionego 
przędziwa (o ile ono odpowiada co do czystości , długości i cienkości 
włókna normalnym typom lub klasom"). N a ostatniem posiedzeniu proje­
k todawców postanowiono: 1) Oprosić Zarząd dr. ż. Fabr . -Łódzkiej o po­
danie ilości bawełny rossyjskiej, sprowadzonej do Łodzi w 1899, 190J 
1 bieżącym roku. 2) Ze wszystkich miejscowości Rossyi, w k tó rych 
znajdują się plantaeye bawełny, sprowadzić próby rozmaitych gatun­
ków tego przędziwa i oddać je do zaświadczenia miejscowemu Zgro -
madzeniu kupieckiemu. 3) Oznaczyć koszt a rb i t rażu b a w e ł i y na 
2 kop. od puda. 4) Wyde legować członków komitetu pp. Steinerfa, 
Edwarda Heimaha, Alfreda Biederman/a i Hirszberg'a do Liyerpoo-
l u i Bremy, dla bliższego zbadania urządzeń tamtejszych gie łd arbi­
t r a żowych . St. ./. 

Syndykat polskich przędzalni bawełny. W swoim czasie doniósł 
r P r z e g I ą d Techniczny" '), że zawiązał się syndykat wszystkich przę­
dzalni w Królestwie Polskiem, którego działalność, t y tu ł em prób37, 
t r w a ć będzie dwa miesiące. Z dniem 1 maja umowa pomiędzy 
przędzalnikami została przedłużoną na czas dłuższy, jakkolwiek 
w okresie p róbnym przekonano się dostatecznie, że g ł ó w n y cel syn­
dykatu nie został osiągnięty. P o d w y ż k a cen na przędzę bawełn ianą 
u ł a tw i ł a współzawodnic two fabrykom moskiewskim, k tóre zaczęły 
j u ż zarzucać swym towarem tkaczy łódzkich. St. J. 

Wytwórczość bawełny surowej w Rossyi. Zeszłoroczna w y t w ó r ­
czość b a w e ł n y rossyjskiej wynios ła 2 ' / 3 miliona ce tua rów (roku po­
przedniego — 1*/, mil . ctr.) i stanowi najwyższą normę, j a k ą kiedy­
kolwiek osiągnięto. Całkowite zapotrzebowanie fabiyk Cesarstwa 
i Króles twa Polskiego oceniają na 5 mi l . ctr. T y m sposobem plan-
tacye miejscowe pokry ły w r. z. prawie połowę całego zapotrzebo­
wania. Z całkowitej w3'twórczości b a w e ł n y około l 1 , . , mil . ctr. po­
chodzi z nasion amerykańskich . Powierzchnia pól wzię tych pod plan-
tacye zwiększyła się ostatnio o 34^. Położenie przemysłu bawełn ia­
nego stało się w ostatnich dwu latach bardzo kiytyczne, a to z po­
wodu ogólnego przesilenia nienormalnie zwiększo iych cen na bawełnę 
surową i cła zwiększonego o 33,0- Plantatorzy ross3Tjsey korz3Tstają 
z wyją tkowo pomyśhoych warunków, w j ak ich się znajdują i zwięk­
szają z dniem każdym obszar pól wzię tych pod up rawę . St. J. 

Dochody przedsiębierstw. Fabryka cementu „Rudn ik i " da ła 
w r. 1900 straty 112513 rub., przy kapitale a k c y j i y n i miliona rubli . 

ar. 
Konsumcya żelaza. W Niemczech w r. 1900 konsumc3'a żelaza 

wynios ła 7 377188*, czy l i 131,7 kg na mieszkańca; w r. 1896 wypada ło 
na mieszkańca 90,1 kg, zaś w 1886 r. — 43,7 kg W Stanach Zjedn. 
A m e r y k i Póln . w 1900 r. zużyto 5860000 t, co stanowi 165 t j n a 
mieszkańca. \ V Rossyi w 1899 r. na mieszkańca wypad ło zaledwie 
1,7 puda, czyl i 27,8 kg. ar. 

') Por. Nr. 7 z r. b.. str. 02. 

Towarzystwa techniczne. Stowarzyszenie techników. Posie­
dzenie d. 24 maja r. b. wypełni ł odczyt bud. Ą. Porczyńskiego: „Sty l 
zakopański i motywy swojskie w budownictwie i sztuce stosowa­
nej ". N a styl ten najpierwsi zwrócili u w a g ę artysta malarz Stani­
s ław Witkiewicz , chirurg ś. p dr. Matlakowski i artystka malarka 
panna Magdalena Butowt-Andrzeykowiczówna. Matlakowski zebrał 
w dziełach wydanych wszystkie dokumenty sztuki miejscowej, W i t ­
kiewicz zaś znalazł piękno i urok w zdobnictwie i budownictwie l u -
dowem. a poświęceniem się dla idei stylu rodzimego i niezależnego 
kierunku w sztuce swojskiej, piórem i ołówkiem i pracą swoją po­
s tawił go w ciągu kilkunastu lat ostatnich na tej wysokiej stopie 

' rozwoju, na jakiej się obecnie znajduje. Pierwsze zaś zbiory okazów 
artyst3rcznych góralskich zebrała panna Butowt -Andrzeykowiczówna . 
Lecz zaraz w zaraniu pracy około zbierania i badania sztuki swoj­
skiej powstaje opoz3'cya w osobach byłych k ie rowników miejscowej 
szkoły rzeźbiarskiej: p. Neuzila, uważającego, że motywy swojskie 
nie mają żadnej wartości artystycznej, następnie p. Edgara Kowatsa, 
wprowadzającego do stylu zakopańskiego zupełnie obce motj r -
wy, wypaczające pojęcie o nim, jak to widać w dziele przezeń na-
pisanem, p. t. „Sposób zakopański" . 

Zapoznawszy słuchaczów z historyą „odkrycia" stydu zakopań­
skiego, prelegent przeszedł do charakterystyki tego stylu i ozdób 
z niego W3'py wających, rozpatrując szczegółowo budowę chaty g ó ­
ralskiej, przedstawionej na l icznych rysuukach. Wskazał na celo­
wość i harmoni jność każdej części budowy, konsenkwencyę w uży ­
waniu ma te iya łu , j a k i pozostaje w rozporządzeniu górala , a k tó ry 
s t anowią bale przepi łowane na połowę, dochodzące nieraz do 70 cm 
grubości , co wraz z obszernymi okapami i potężuem obramieniem 
drzwi, nadaje budowie wygląd monumentalny i poważny . Nacisk 
należy poloż3rć na to, że wszystkie części chaty góralskiej mają 
swoje nazwy polskie, które m ó g ł b y śmiało zastąpić rozpowszech­
nione u nas niemieckie. Zdobnictwo góralskie przedstawia integral­
ną część budowy, ściśle jest z nią związane, wprost z niej W3rpływa, 
a nie jest wypadkowo przylepione lub przybite. Zasadnicze moty­
wy zdobnictwa są zaczerpnięte z figur geometrycznych lub świa ta 
rośl innego; ze świata zwierzęcego prawie nigdy nie są brane. Zdo­
bina góralska na płaszczyznach wycinana coraz inna, a coraz bar­
dziej estetyczna w rozmaitych zestawieniach i kombinac3rach, ok iy -
wa nietylko części budynku, ale każdy sprzęt, każde naczynie o for­
mach nader harmoni j iych, również zdobi i ubiór górala. 

A styl zakopański mógł był uledz skażeniu, gdybv nie w y ­
t rwa łość i zamiłowanie St. Witkiewicza, k tó ry wypowiedzia ł woj­
nę nieudolnym naśladownictwom Szwajcaryi i T3T0IU. Zaczynając 
od Kuleb3r zbudowanej w 1892 r., a kończąc na dziwnie pięknej 
wi l l i pp. Pawlikowskich, s tanął cały szereg budynków (około 30), wy­
konanych wed ług jego planów i to nietylko w Zakopanem, lecz 
i w Królestwie i na L i twie . A w każdym budynku zwraca uwagę 
powaga złączona z prostotą. Oprócz bud3^nków mieszkalnych, W i t ­
kiewicz jest twórcą oł tarzy w wielu kościołach i kaplicach w G a l i ­
cy i , k tó rych rysunki i zdjęcia fotograficzne prelegent przedstawiał 
zgromadzoiym. Do zasług Witk iewicza naleŻ37 także sporządzenie 
pod jego kierunkiem całej masy mebli i sprzętów domow3Tch, utrzy­
manych w stylu zakopańskim. Zapotrzebowanie na meble zako-
pańskie coraz to wzrasta, tak, że szkoła miejscowa nie może podołać 
zamówieniom. Że styl zakopański zwraca na siebie większą obecnie 
u w a g ę i obcych, mogą posłużyć następujące fakty. Pewien duńczyk 
prosił Wi tk iewicza o projekt wi l l i , j aką zamierza w y b u d o w a ć w sty­
l u zakopańskim w Szwajcaiyi saskiej w Vogelsang. S łynna fabryka 
poreelaiy w Sevre stosuje modele naczyń w stylu góralskim, z napi­
sem . s t y l polonais". Ten nowy a pożądany zwrot do m o t y w ó w 
swojskich widzimy w sz3rbkim rozwoju szkoty garncarskiej w K o -
ł o n y i , której w3'roby, o charakteiyst3'eznych i wytwornych ksz ta ł ­
tach i ornamentacyi są tak poszukiwane, że niemsy w Znaimie za­
łożyli specyalną fabrykę, podrabiającą naczynia kołomyjskie pod na­
zwą „Znaimer Geschirr". To samo dzieje się z wyrobami ki l imków 
i makat w Buczaczu. Wogóle ruch na tern polu w Galic3ri wzrasta, 
u nas tylko o n im zbyt cicho. 

Nowe poszukiwania dokumentów sztuki rodzimej j ak i przy­
padkowe odkrycie przekonywują, że motywy zdobnicze i architek­
toniczne, spotkane w Zakopanem, nie są wyją tkową własnością Pod­
hala. M o t y w y podobne znaleziono w Królestwie Polskiem w S ł a w ­
kowie, we wsi Charoszczyzna Wie lka pod Miechowem, w miasteczku 
Czeladzi pod Będzinem i w bardzo wielu innych miejscowościach. 
Są to szczątki dawnego stylu polskiego, k tó ry zaginął prawie zu­
pełnie pod niwelując3Tm w p ł y w e m kultury ogólno-europejskiej i t y l -

[ ko zachował się w ustroniach. Młodzi a r tyśc i i budowniczowie 
kształcil i się dotychczas poza krajem i często nie wiedzieli o bogatej 
niwie dawniejszej sztuki rodzimej. Społeczeństwo nasze również jest 
mało wyksz ta łcone estetycznie. Stąd banalność w budowie domów, 
w urządzeniu mieszkań, w używanych sprzętach i naczyniach. W go­
rących s łowach prelegent mówił nas tępnie o konieczności założenia 
odpowiedniego muzeum, w którem b y ł y b y pomieszczone zbiory sta­
rożytności i zaby tków sztuki stosowanej, na j ak ich mógłb3 r kształcić 
się smak ogółu, ażeby sztuka nasza mogła p łynąć swojem oddziel­
iłem łoż3'skiem Świadectwo życia narodu przejawia się najtrwalej 
w jego twórczości naukowej i artystycznej, jak to wskazuje historyą. 

Przeciągłe oklaski słuchaczów by ły nagrodą dla bud. A . K . Por ­
czyńskiego, wybitnego znawcy stylu zakopańskiego, za jego interesu­
j ący i pouczający odczyt. Liczne obrazy niknące i okaz3r wj T robów 
zakopańskich udzielone przez tutejsze Muzeum Rzemieślnicze, dopeł­
n ia ły s łowa prelegenta. L. G. 

Wspomnienie pozgonne. Ś. p. Edward Rucirtski, budowni­
czy, taksator ubezpieczeń powiatu Nowomińsk iego , zmar ł w Warsza­
wie, d. 24 m. b., w wieku lat 56. ar. 
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Metalografia żelaza i stali w świet le najnowszych badań. 
(Ciąg dalszy; p. Xs 21 r. b., str. 198)-

2 ) Cementyt (fr. cementite; n. Cementit). W e d ł u g Os-
MOND'A cementyt jest jedynie karbidem F e 3 C . Jest to naj­
twardsza część sk ł adowa stali (według M U L L E R ' A t w a r d o ś ć 
cementytu r ó w n a się twardośc i spatu polnego) i dlatego 
przy polerowaniu najmniej się ściera i pozostaje w kszta łc ie 
w y p u k ł y c h błyszczących p łaszczyzn. Cementyt jest g łówną 
częścią sk ładową stali cementowej, skąd i nazwa jego powsta­
ła, zresztą wys t ępu je t akże w stali z zawar tośc ią węg la powy­
żej 1%, albo jako samodzielny element w postaci włókien , 
p r ążków lub ca łych w y p u k ł y c h p łaszczyzn, lub też wspóln ie 
z i n n y m osobnikiem, mianowicie ze stalitem. N a rys. 2 J) w i ­
dzimy cementyt w stali cementowanej w kszta łc ie szerokich 
p r ę g i p łaszczyzn jasnych, idących w różnych kierunkach, na 
rys. 3 -) w surowcu thomasowskim, gl i jowanym w węg lu drze­
wnym, w y o d r ę b n i a m y cementyt również w postaci b ia łych 
p łaszczyzn . 

3) Stalit albo perlit (fr. perlite, substance perlee; n . Per­
lit), g ł ó w n a część sk ł adowa stali, wys tępu je w preparatach 
polerowanych, w y p u k ł e wzg lędem ferrytu, lecz wklęs łe wzglę ­
dem cementytu. B u d o w a jego włókn i s t a lub p r ą ż k o w a t a 
przypomina b u d o w ę drzewa; pod dz ia łan iem odczynn ików 
t r awiących zabarwia się ł a t w o i pod mikroskopem mieni się 
w barwach macicy pe r łowe j , wskutek czego o t r z y m a ł nazwę 
perl i tu. Stal i t nie jest c ia łem jednolitem, jak ferryt lub ce­
mentyt, jest raczej połączeniem w r ó ż n y m stosunku tych 
dwóch ostatnich osobników; spotyka się on ty lko w tych ga­
tunkach żelaza, w k t ó r y c h węgie l jest w postaci w ę g l a ka rb i ­
du i ilość jego zależy od ogólnej ilości węg la w żelazie. 
W miękk i em żelazie tworzy on ciemne prążki w kszta łc ie 
siatki , j ak w idz imy na rys. l A k tó re wyosobniają ziarna ferry­
tu. W stali wys tępu je stalit często w postaci ziarn lub kolo­
n i i k rysz ta łów, otoczonych ferrytem. W ś r ó d stalitu m o ż n a 
z a u w a ż y ć k i l k a odmian w zależności od tego, j a k i osobnik 
p r z e w a ż a w danym gatunku stali: ferryt czy cementyt. Mię­
dzy innemi znajdują wśród tych odmian j edną więcej zna­
mienną pos tać , n a z w a n ą przez OSMOND'A sorbitem (od nazwi­
ska genialnego badacza SORBY"EGO). Istnienie jednak sorbitu, 
j ako samodzielnego osobnika, nie jest dostatecznie wyjaśn io­
ne. N a rys. 4 4 ) widz imy przy silnem powiększen iu 1 : 1 0 0 0 
w stali z 0 ,45% C. stalit w postaci włók ien równoleg łych . 
R y s . 5 '') daje wizerunek budowy stalitu p r ą ż k o w a t e g o . Cien­
kie, w y p u k ł e p rążk i s tanowią cementyt na tle wklęsłej p ła ­
szczyzny ferrytu. 

4 ) Martensyt (fr. trempite; n . Martensit; a. hardenite), 
nazwany od imienia s łynnego badacza niemieckiego A . M A R -
TENS'A, jest prawie wyłączną masą stali zahartowanej, t. j . 
znajduje się jedynie w stali, k tó ra , będąc ogrzaną do kry tycz­
nej temperatury W lub wyże j , zos ta ła nagle os tudzoną. M a -
tensyt zatem zawiera węgie l w postaci węg la hartu; przyczem 
ilość w n im węg la jest zmienną, wskutek czego martensyt mo­
żna u w a ż a ć jako osobnik p o w s t a ł y z roztworu węg la lub kar­
b idu w żelazie. Za leżn ie od zawar tośc i w n i m węg la zmienia 
się t a k ż e jego twa rdość : w k a ż d y m razie jest on twardszym 
od ferrytu, lecz znacznie miększym od cementytu. Martensyt 
ł a t w o się w y r ó ż n i a od wszystkich innych części s k ł a d o w y c h 
żelaza i stali przez swą b u d o w ę iglastą. W ł ó k n a iglaste mar-
tensytu krzyżują się, przecinają i rozchodzą w różnych kie­
runkach, podczas gdy w ł ó k n a i p rążk i stalitu b iegną wzg lę ­
dem siebie zawsze równoleg le . B u d o w ę martensytu m o ż n a 
obse rwować tylko przy silnem powiększen iu . Martensyt nie 
jest osobnikiem t r w a ł y m , przez napuszczanie stali zaharto­
wanej rozpada się na ferryt, stalit i cementyt. N a rys. 6 6 ) w i ­
dzimy ig ły martensytu przy powiększen iu 1 : 2 7 0 zahartowa­
nej stali tyglowej z 0 ,81 C. R y s . 7 7) w powiększen iu 1 : 1 2 4 0 
zahartowanej stali martenowskiej z 0 , 4 $ C. pokazuje zupełn ie 
w y r a ź n i e b u d o w ę martensytu. Oprócz osobników powyższych , 
spotykanych w żelazie i stali i wyobraża jących ugrupo­

wanie czystego żelaza i żelaza w połączeniu z węglem, wyod­
r ę b n i a m y jeszcze pod mikroskopem, w żelazie w wysok im 
stopniu nasyconym węglem, czysty węgie l w postaci grafitu 
albo węgla glijowanego. 

5) Grafit i węgiel ylijowania. Obie te postacie metalo­
graficznie mało się różnią. R y s . 8 8 ) odtwarza w y p u k ł e odpo-
lerowany preparat surowca szarego z 0 , 7 2 $ S i w powiększen iu 
1 : 9 0 . W y s e p k i cementytu wyłania ją się z t ła wklęs łego stalitu 
i w łożysku tego ostatniego widz imy grafit w czarnych p ła ­
szczyznach i p rążkach . Ten sam surowiec, ty lko przewlekle 
gl i jowany w węg lu drzewnym, uwidoczniony jest na rys. 9 9 ) 
w powiększen iu 1 : 2 7 0 , gdzie oprócz czarnej masy węgla g l i -
jowania, w otoczeniu ziarn ferrytu, spostrzegamy w y p u k ł e 
p łaszczyzny białe cementytu wśród budowy włóknis te j stalitu. 
W danym wypadku krystal izacya samodzielna ferrytu obok 
cementytu jest zjawiskiem rządk iem i należy ją p rzyp i sać dzia­
ł an iu p rzewlek łego gli jowania, jako też bardzo powolnego sty­
gnięcia metalu. 

Mikroskop, k t ó r y pozwala w sposób powyższy b a d a ć 
ta jemnicę ustroju krystalicznego żelaza i stali, ujawnia t akże 
wszelkie ciała postronne, zap lą tane w metalu w jakikolwiek-
bądź sposób przed stwardnieniem i utrwalone w n im podczas 
s tygnięc ia . A zatem: cząstki żużli, drobne pęcherzyk i gazów, 
pęknięc ia mikroskopijne i inne zjawiska patologiczne, jak 
przegrzanie lub spalenie stali przez zbyt przewlekłe ogrzewa­
nie lub ogrzewanie w atmosferze ut lenia jącej . Zaburzenia 
w ustroju metalu, w y w o ł a n e przez częste lub s ta łe dz ia łan ie 
uderzeń , ciśnienia, sk ręcan ia i t. p , znajdują t akże odbicie 
i wyraz w obserwacyi mikroskopowej. I dlatego mikroskop 
nietylko oddaje nieobliczone us ług i nauce, ale staje się coraz 
więcej n i e z b ę d n y m towarzyszem i na rzędz iem metalurga, j a ­
ko kontrola biegu fabrykacyi i jako t ł umacz zjawisk w tych 
wypadkach, gdzie przestaje widzieć nieuzbrojone oko ludzkie 
i wszelkie inne ś rodki są n iewystarczające . 

R e a s u m u j ą c c h a r a k t e r y s t y k ę wszystkich powyższych 
grup krysta l icznych i osobników s k ł a d o w y c h żelaza i stali, 
m o ż e m y uczyn ić nas tępu jące zestawienie I u ) : 

i) S) 3) 4) 5) 6) 7) 8) 9) p a t r z t a b l . X X X I X , dołączoną do .Vi 21. 

Z a w a r t o ś ć o g ó l n a w ę g l a w ż e l a z i e . 

Tempera­
tura mniej niż 0,8$ 0,8 - 1% wyżej nad 

1$ 

Stal i żela 
zo niehar-

towane. 

Ferryt z domieszką stalitu. 
I lość stalitu zwiększa się 
w miarę zwiększania się 
ilości węgla w żelazie 

i stali. 

Stalit 

wyłącznie . 

Stalit 
i cementyt. 

Ferryt i martensyt. 

Stal i żela­

zo zabar-

towane. 

I lość martensytu zależy 
od zawar tośc i węgla w sta­
l i i od temperatury har­
towania. Nawet miękkie 
żelazo składa się wy łącz ­
nie z martensytu, jeżeli 
temperatura hartowania 
jest dostatecznie wysoką. 

Martensyt 

wyłącznie . 
Martensyt 

i cementyt. 

Uzupe łn iwszy powyższe zestawienie przez opis własno­
ści metalograficznych części składowj^ch żelaza i stali i przez 
włączenie pozos ta łych osobników j u ż to jeszcze niezbadanych 
lub wą tp l iwych , j u ż to takich jakie się ty lko w n i ek tó rych 
gatunkach żelaza spotykają, jak grafit, lub mechanicznie za­
p l ą t anych jak żużle, otrzymamy ogó lny zarys analizy mikro-
graficznej żelaza, k t ó r y w następującej tablicy, w e d ł u g H . M . 
H O W E ' A , podajemy w streszczeniu. 

1 0) E . Heyn . Einiges iiber das Kleingefiige des Eisens. Stahl 
und Eisen. Na 15 z r. 1899. 
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Skład che­
miczny przy­
puszczalnie 

Z N A J D U J E S I Ę 

Nazwa 
Skład che­

miczny przy­
puszczalnie jako g łówna część 

sk ładowa 
w nieznacznej 

ilości lub wcale 
w szczegól­

ności 

W ł a s n o ś c i Twardość 
Rozpusz­

czalność 

1 Ferryt . 
Żelazo prawie 

chemicznie 
czyste. 

W każdym gatun­
ku żelaza kowal-
nego, w szarym 

surowcu, szczegól­
nie po giijowaniu. 

W stalicie 2 / 3 . 

— W żelazie 
kowalnem. 

Krysz ta ły : prawdopodobnie 
sześcianego lub ośmiobokiego 
układu regularnego; po kuciu 
na gorąco k rysz t a ły o osiach 
jednego i tego samego kie­
runku, no kuciu na zimno k r y ­
sz ta ły wydłużają się, poczem 
po ogrzaniu powracają do pier­
wotnego położenia. Czasami 
k rysz ta ły otoczone stalitem, 
wyłan ia jące się z niego lub 

do niego równoległe . 

Miękki. 
WTiększa 

niż 
cementytu. 

2 Cementyt. 
Związek żelaza 
z węglem kar­

bidu. 

W surowcu świe-
żonym '/3-

W surowcu zwier­
ciadlanym 

W surowcu, 
szarym, w mięk-
kiem żelazie zle-
wnem lub spa-

walnem. 

— 

Zwykle bez budowy krysta­
licznej, czasami w płaskich 
prążkach. W stali cemento­
wanej tworzy siatkę, wyod­
rębniające k rysz ta ły stalitu. 

Bardzo 
twardy. 

Mniejsza 
niż 

ferrytu. 

3 Stalit (per­
lit). 

Konglomerat 
»/3 ferrytu i ' / 3 

cementytu 

W każdym gatun­
ku stali nieharto-

wanej; prawie 
wyłącznie w stali 
miernej twardości . 

W żelazie bar­
dzo miękkiem. — 

Drobne, równolegle, proste 
i krzywe prążki, mieniące się 
podobnie do macicy per łowej . 
Włókna stalitu na zmianę 
z cementytem. W żelazie mięk­
kiem w grupach nieforemnych. 
W surowcu bia łym w kształ­

cie piór strusich. 

— — 

4 Martensyt. 
Konglomerat 

żelaza 
z węglem hartu. 

W stali Besseme-
ra, we wszystkich 
gatunkach stali 

zahartowanej. 

W ogrzanej 
do W i wolno 
ostudzonej stali. 
W żelazie mięk­

kiem. 

— 

Pochodzi z połączenia wszyst­
kich znajdujących się w stali 
minerałów. Ziarna b. drobne; 

budowa iglasta. 

Bardzo 
twardy. 

Większa od 
cementytu. 

5 Sorbit. 
Związek krze­
mu lub tytanu 
z azotem (?). 

— 

W żelazie spa-
walnem i zle-
wnem tyglo-

wem. 

W surowcu. 
K r y s z t a ł y niebieskie i rubino­
we w t rójkątach, rombach, 

krzyżach. 
— — 

6 Grafit. Węgie l . W surowcu. W żelazie ko ­
waniem. W surowcu. Płaszcz3-zny i prążki, grupy 

promieuiste, włókna . J6 1 -2 . Nierozpusz­
czalny. 

7, Żużle. — 
W żelazie spawal-

nyTm. 
W żelazie zle-

wnem. 
Grupy nieforemne, cienkie 

włókna. — — 

8 Reszta nie­
zbadana. 

Ośrodek krystal. 
J« 1 - 6. W surowcu. — — — — 

9 Metal roz­
puszczalny7. — Siatka rombowa. — Większa 

od Xł 10. 

10 
Metal mniej 
rozpuszczal­

ny-
— 

Żelazo meteo­
rowe. — — Krystalizuje. — . 

Mniejsza 
od Jfe 9. 

11 
Szrajberzyt 
(Schreiber-

sit). 

| Żelazo, nikiel , 
! fosfor. 

Cienka powłoka nad Ku 10. — — 

(C. d. n.) S. W. Surzycki, inż. 

A Y I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

W y t w ó r c z o ś ć rudy ż e l a z n e j w K r ó l e s t w i e Polskiem 
w r. 1900 (w pudach). 1) Towarzystwo B . Hantke 4794234, 2) Ge-
nera ł -Major Riesenkampf 3418740, 3) Towarzystwo Ostrowieckie 
3036 936, 4) Towarzystwo Starachowickie 2782096, 5) Towarzystwo 
Konigs i Laurahutte 2123616, 6) S tanis ław Stetkiewicz 1972796, 
7) Hrab i a Juliusz Tarnowski 1706486, 8) Towarzystwo Saturn 
1266742, 9) Towarzystwo Chlewiskie 1180306, 10) Hrab ia L u d w i k 
Broel-Plater 871647,. 11) Oskar Preyss 812427, 12) Towarzystwo B o -
dzechowskie 702107, 13) Juliusz Minzam i Walenty Ziss 566326, 
14) Towarzystwo Ruda Maleniecka 430562, 15) Hrabia Dembińsk i 
386500, 16) Per l i Tenenbaum 274469, 17) An ton i Lib iszowski 250656, 
18) Spadkobiercy ks. Czetwer tyńskie j 230452, 19) Ernest Fiszer 
172160, 20) Piot rowski 153068, 21) Towarzystwo Częstochowskie 
.129425, 22) Blass i Wegmeister 126218, 23) J an W i t w i c k i 124282, 
24) Kazimierz Hordl iczka 119200. 25) Włościanie wsi Kamienica P o l ­
ska 91000, 26) Towarzystwo Skarżysko 71944, 27) W ł a d y s ł a w Suj­
kowski 71900, 28) Tomasz Świerczkowski 67280, 29) Enzel Kur l and 
61842, 30) Tadeusz Dutkiewicz 54626, 31) Henryk Cichowski 48720, 
32) S t an i s ł aw Ko tkowsk i 38243, 33) An ton i W ę d r y c h o w s k i 30142, 
34) Włośc ian ie wsi Mierzęcice 16000, 35) Spadkobiercy Grabiańsk ie-
go 3720, 36) Włościanie ws i Sadowa 2000. Razem 28188868. 

W latach poprzednich wytwórczość rudy żelaznej w Króles twie 
Polskiem wynos i ł a (w pudach): w r. 1892—16032228; 1893-14060382; 
1894 — 17543388; 1895 — 21803782; 1896—18785900; 1897-19644501; 
1898 — 24591684; 1899 — 28214425. A'. S. 

W y t w ó r c z o ś ć cynku w K r ó l e s t w i e Polskiem w r. 1900 
(w pudach): Tow. Francusko-Rossyjskie 223410, Tow. Sosnowickie 
140608. Razem 364018. 

W r. 1899 wytwórczość cynku w Królestwie Polskiem wyno­
siła 386233 pud.; wytwórczość za lata poprzednie od początku istnie­
nia w Królestwie Polskiem przemysłu cynkowego podaną została 
w Na 42 „Przeglądu Technicznego" z r. 1899 (str. 706). K. S. 

P r z y w ó z z zagranicy do K r ó l e s t w a Polskiego w ę g l a , 
koksu, surowca, ż e l a z a i stali w listopadzie r. 1900. 

T . , j Od 1 stycznia do Listopad . . 1 1 grudnia 
Wyszczególnienie n 1 & 9 • '^1900 r.ls^i~W)0 

t y s i ę c y p u d ó w 
Węgiel kamienny . . . . 5 925 4 412 ' 43 333 48 628 
Koks 2 039 2196 22 313 19120 
Surowiec (oprócz specyalnych) 28 11 660 313 
Surowiec specyalny (ferro-

mangan i t. d.) . . . 28 9 269 206 
Żelazo 171 100 2 803 1 082 
Blacha żelazna 120 58 2119 849 
Stal 7 10 158 91 
Szyny stalowe 1 — 80 25 
Blacha stalowa 1 3 11 7 

K. S. 
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Wykaz ilości węgla, wys łanego drogami żelaznemi z kopalni zagłębia Dąbrowskiego, w lutym r. 1901. 

N A Z W A K O P A L N I 

Rok 1900 Rok 1001 W r. 1901 wysłano węgla więcej 
(4-) albo mniej (—), aniżeli w r. 1900 

N A Z W A K O P A L N I 

W Y S Ł A N O W Ę G L A 
W r. 1901 wysłano węgla więcej 

(4-) albo mniej (—), aniżeli w r. 1900 

N A Z W A K O P A L N I 
W miesiącu 

lutym 
Od pocz. roku 
do 1 marca 

W miesiącu 
lutym 

Od pooz. roku 
do 1 marca W miesiącu 

lutym 

W okresie czasu 
od początku roku 

do 1 marca 

N A Z W A K O P A L N I 
Przypada 

W DO óle nadzień 
roboczy 

Przypada 
Wogóle Ina dzień 

1 roboczy 

Przypada 
Wegnie | nadzień 

roboczy 

Przypada 
Wogdls na dzień 

1 roboczy 

W miesiącu 

lutym 

W okresie czasu 
od początku roku 

do 1 marca 

N A Z W A K O P A L N I 

W O Z Ó W Wozów % Wozdw i % 

Droga żel. Warszawsko-Wiedeńska. 
Niwka 
Mortimer 
Milowice 
Hrabia Renard 
Paryż 
Kazimierz i Feliks . . . . 
Saturn 
Czeladź 
Flora 
Jan . . 
Antoni 
Leokadya 
Nowa 
Nowa Redeu 
Mikołaj 
Poręba 
Nierada 
Adolf 
Franciszek 
Reden 
Saryusz 
Matylda 
Grodziec 
Lipna 
Odkrywka Rudolf 
Ryszard 
Flótz Rudolf 
Helena 
Tadeusz 
Czesław 
Henryk 
A l wina 
Teodozya 
Stella 
Józefów 
Teodor 

3501 
1578 
1725 
2548 
1234 
2322 
2887 
1652 
1067 
410 
250 
188 
129 
46 
72 
26 
64 

Razem 19759 

154 7344 153 1738 76 3737 79 1823 51 3607 49 
69 3205 67 993 43 2836 60 — 585 — 37 369 12 
75 3537 74 1551 68 3340 71 — 174 — 10 — 197 6 

111 5382 112 2267 99 4589 98 — 281 — 11 — 793 15 
54 2672 56 1314 57 3038 65 + 80 6 + 366 + 14 

101 4925 103 2775 121 5451 116 + 453 + 20 + 
+ 

526 + 11 
125 5767 120 2660 116 5814 124 227 8 + 

+ 
47 + 1 

72 3254 68 1548 67 3529 75 — 104 — 6 + 275 + 8 
46 2302 48 1074 47 2312 49 + 7 + 1 + 10 + 0 
18 a57 18 503 22 1054 22 + 93 23 + 197 + + 23 
11 487 10 303 13 656 14 4- 53 + 21 + 169 

+ + 35 
8 352 7 166 7 340 7 — 22 12 + 12 3 
6 253 5 26 1 91 2 — 103 80 — 162 — 64 
2 69 1 41 2 87 2 — 5 11 + 18 + 26 
3 72 1 52 2 102 o — 20 — 28 4- 30 + 42 
1 26 1 136 6 275 (i + 110 + 423 + 249 • f 958 
3 64 1 100 4 287 6 + 36 + 56 + 223 + 348 

— — — 7 0 11 0 + 7 + — + 11 + — 
— — — 31 1 77 2 + 31 + — + 77 + — 
— 7 0 — — — — — — — 7 100 
— — — 41 2 140 3 + 41 + — + 140 + + 

— 
— — — 7 0 18 0 + . 7 + — + 18 

+ + 
— — — 71 3 119 3 71 + — + + 

119 + — — — — — 24 0 — + — 
+ + 24 + — 

— — — 98 4 178 4 4- 98 + — + 178 + — — — 102 4 179 4 + 102 + — + 179 + — 
— — — 115 5 238 5 + 115 + — + 238 4-
— - — 95 4 172 3 + 95 + — + 172 + — 
— — — 3 0 3 0 + 3 + — 4- 3 4- — 
— — — 20 1 30 1 + 20 + — + 30 + — 
— — — 11 0 31 1 + 11 + — + 31 + — 
— — — 68 3 136 3 + 68 + — + 136 4- — 
— — — — —• 10 0 — — + 10 4- — 
— — — 35 2 72 2 + 35 f — + 72 + 40 2 73 

3 
2 
0 + 40 + + + + + — — — 

40 73 
3 

2 
0 + 40 + — 

+ + to 
3 

+ + — 

859 40575 845 17991 782 39052 831 1768 9 1523 _ 4 

Droga żel. Iwangrodzko-Dąbrowska. 
Niwka 
Mortimer 
Hrabia Renard 
Pa ryż 
Kazimierz 
Antoni 
Nowa 
Leokadya 
Nowa Reden 
Redeu 
Andrzej 
Czesław 
Teodor 
Franciszek 
Teodozya 
Stella • . . . 
Helena 
Tadeusz 
Saryusz 

Razem . 
Wogóle . — 

1609 
466 

1154 
711 

1008 
7 
9 

27 
10 I 

70 
20 
50 
31 
44 

O 
0 
1 
O 

3259 
931 

2393 
1439 
1944 

10 
17 
66 
41 

68 
19 
50 
30 
41 

O 
0 
1 
1 

1297 
622 
912 
697 
379 

72 
8 

7 
58 

128 
4 

i>( 
27 
40 
30 
17 
3 
O 

O 
3 
6 
O 

5001 216 I 10100 !10 183 
| 24760 ; 1075 | 50675 [ 1055 | 22199 965 

2691 
1089 
1924 
1371 

977 
218 

8 
4 
7 

85 
257 

12 
7 

14 
9 
8 

24 
3 
1 

57 
23 
41 
29 
21 

5 
O 
O 
O 
2 
6 
O 
O 
O 
o 
0 
1 
o 
o 

1709 185 
47761 i 1016 

+ 

+ + 
+ 

312 
156 
242 

14 
629 

65 
1 

27 
3 

58 
128 

4 

9 

+ 3 
+ 8 
+ 3 
+ 1 

- 19 
+ 33 
- 21 
- 2 
- 62 
4- 929 
- 11 
- 100 
- 30 
+ -
+ -

4- -• 

+ -
793 16 

2561 10 

+ 

+ 

+ + 
+ 

+ + 

568 
158 
469 

68 
967 
208 

9 
62 
34 
85 

257 
12 

7 
14 

9 
8 

24 
3 
1 

1391 

+ 
17 
17 
20 

— 5 
— 50 
+2080 
— 53 
— 94 
— 83 
4- -
+ -
4- -
+ -
4- -
+ -
4- -
+ -
+ -
+ 

14 
2914 

W lu tym r. 1901 przypadało do podziału pomiędzy ko­
palnie zagłębia Dąbrowskiego 940 wozów dr. żel. Warszawsko-
Wiedeńskie j na dzień roboczy, co czyni na ca ły miesiąc 21543 
woz. Z l iczby tej kopalnie odwoła ły 3339 woz. (16$), winny 
b y ł y przeto o t r zymać 18204 woz.; droga żelazna pods tawi ła 17981 
woz. (782 na. dzień roboczy), mniej niż kopalnie powinny b y ł y 
o t r z y m a ć o 223 woz. (1$). 

W lu tym r. 1901 p rzypada ło do podziału pomiędzy kopal­
nie zagłębia Dąbrowskiego 189 woz. dr. żeł. Iwangrodzko -Dąbrow-
skiej na dzień roboczy, co czyni na ca ły miesiąc 5067 woz. 
Z l iczby tej kopalnie odwoła ły 1033 woz. '20$), winny by ły przeto 
o t rzymać 4034 woz ; droga żelazna pods tawi ła 4209 woz. (182 na 
dzień roboczy), więcej niż kopalnie powinny b y ł y o t rzymać o 175 
woz. (4$). 

W lu tym r. 1901 przypada ło do podziału pomiędzy kopal­
nie zagłębia Dąbrowskiego 35 woz. na dzień roboczy, czyl i 805 
woz. na ca ły miesiąc do p rze ładowan ia węg la w Gołonogu z wo­
zów dr. żel. Warszawsko-Wiedeńsk ie j , do wozów dr. żel. Iwan-

grodzko - Dąbrowskie j . Kopalnie wys ł a ły tą drogą 977 woz. 
(43 na dzień roboczy), czyl i o 172 woz. (21$) więcej , niż przypa­
dało z podziału. 

Do Warszawy kopalnie wys ł a ły w lu tym 1901 r. 3700 
woz. węgla (w tern 15 woz. drogą żel. Iwangrodzko-Dąbrowska 
przezIwangród) , czy l i 161 woz. na dzień roboczy; w porównan iu 
z lu tym r. 1900 kopalnie wys ła ły do Warszawy węgla więcej o 103 
woz. '3{J). W okresie czasu od 1 stycznia do 1 marca r. 1901 ko­
palnie w y s ł a ł y do Warszawy 8123 woz. węgla, czyl i 173 woz. 
na dzień roboczy; w porównan iu z tym samym okresem czasu 
r. 1900 kopalnie w y s ł a ł y do Warszawy węgla więcej o 498 woz. (5%). 

Do Łodzi kopalnie w y s ł a ł y w lu tym 1901 r. 4503 woz. 
węgla, czyl i 196 woz. na dzień roboczy; w porównaniu z lu tym 
r. 1900 kopalnie wys ł a ły do Łodzi węgla mniej o 784 woz. (15$). 
W okresie czasu od 1 stycznia do 1 marca r. 1901 kopalnie w y ­
słały do Łodzi 9992 woz. węgla, czy l i 212 na dzień roboczy; w po­
równaniu z tym samym okresem czasu r. 1900 kopalnie w y s ł a ł y 
do Łodzi węgla mniej o 178 woz. (2$). y o 

^T,03Bo.ieno H,eH3ypoK). Bapmana 17 Maa 1901 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, N o w y - Ś w i a t JSQ 34. 
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